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Oplata pocztowa TAR ryczałtem 
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ŁÓDŹ PONIFDZ AŁEK 10 MAJA 1926 r. 


PRE 


RNY ILUSTR 


Cena num 


15 groszy. 


eru 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


WITOS 


Warszawski koresp. „Expressu“ (L) 
telefonuje: 


Po długich poszukiwaniach przez ad- 
jutanturę Belwederu w nocy znaleziono 
wreszcie p. Wito. 

Prezes „Piasta“ został wezwany nad 
ranem do Belwederu i otrzymał misję 
tworzenia rządu. 

Ewentualny premier ministrów zakon 
śspirował się w mieście | od czasu do 
czasu bywa u siebie w mieszkaniu (otrzy 
manem od Ś. p. Łindengo w gmachu 
P.K.OQ.), gdzie też twarzy się rząd. 

Otoczony sztabem płastówców, Wi- 
tos nie dopuszcza nikogo do siebie. 

Do chwili obecnej pomimo butnych 
min enedectwa I plastowców pełnej listy 
p. Witos jeszcze niema. 

Brak mu teki spraw zagranicznych, 
gdyż pomimo dwukrotnej -oferty" p. 
Skrzyński kategorycznie odmówił. 

Również sprawy wojskowe nie są je- 
szcze definitywnie obsadzone i pomimo 
oświadczeń ze strony grubej czwórki, że 
całkiem zostały unzgodniese poglądy co | 
do teki spraw wewnętrzuych, dotych-, 
czas nie udalo się łeszcze ustafć kandy- 
data na tę tekę i od rana, wałęsający się 
w sejmie plastowcy i endeki obiecują, ' 
że za „godzinę“ prezydent Wites poje- 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


ZN 


W kołach prawicowych zapewnłano, 
że misję taką otrzymał już „jeden z par- 
lamentarzystów prawicy* — nazwisko 
trzymane jest w tajemnicy — i że obda- 
rzony tą misią parlamentarzysta utwo- 
rzy „rząd parlamentarny prawicy“ w cią 
gu dnia dzisiejszego. 

Po godzinie 2-ej w nocy rozeszła się 
wiadomość, że Belweder zarządził po- 
szukiwanie na mieście posła Witosa, któ 
ry ma się stawić jeszcze w cigu nocy 
w Belwederze. Pozwala to wnioskować, 


Krwawa. sob 


UW TWORZY RZĄD! 


że przesilenie zatoczyło się od Witosa 
do Witosa już po raz trzeci. 


Gdzie jest Witos? 


Desygnowany na premjera przez ka- 
dłub prawicowy Wincenty Witos do go- 
dziny trzy na trzecią w nocy zuikł bez 
śladu i był nie do znalezienia. Adjutan- 
tura Belwederu szukała go „Pod Bachu- 
sem“ i w innych traktierniach, w jego 
mieszkaniu i u znajomych politycznych 
i nie politycznych, ale wszystkie jej po- 
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ota w 8 puł 
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szukiwania do wskazanąj wyżej godziny 
były nadaremne. 


Telegrafują po Sikorskiego 


W nocy wysłaną została przez przy» 
wódców kadłuba prawicowego depesza, 
wzywająca go do Warszawy. Wnosić z 
tego można, że prawica zamierza powie 
rzyć generałowi Sikorskiemu tekę minl- 
stra spraw wojskowych, albo zgoła pre 


strzelców. 


Napomniany za ni.eporządki sierżant zabija pułkownika i kolegę, 


poczem sam wystrzałeni. 
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Lwów, 9 maja, 
Wozorajsza sobota przyniosła stacjo 
nowanemu w Żółkwi 6 pułkowi strzel- 
ców konnych krwawą i tragiczną nie- | 
apodziankę, która pozbawiła pułk. do-, 
wódcy, pułkownika  Obiedzińskiego i; 
dwóch sierżantów. spra 


z-których jeden, 
weca- nieszczęścia walczy ze Śmiercią w 


dzie do Betwederu po dekrsty nominia- | Szpitalu. 


cyirfa. 
Wymieniane sa następujące nazwiska 


Spr. zagranicznych — Wiełowiejski 
z Bukarzsztu: 

Wejsku — gen. Rybak, DOK. Brześć. 

Spr. wewuętrzayck — b. sea., eboc-, 
aie rejont Smólski, | 

Reszta tok mà porestać bez zmiany, 
tak jak podawaliśmy przed dwoma dnia | 
mi. 3 

P. Witos więc poraz drugi tworzy; 
gabinet i tym razem zdołał już przeko- 
nać endeków, źe konieczne sa ustępstwa 
które potrafil wymusić ostatnim wywia- 
dem, udzielonym dwum pismom polskim, 
w którym to wywiadzie 

SKŁADA OFERTĘ MARSZAŁKOWI 
PIŁSUDSKTIEMU, 

aby w ten sposób zmusić endectwo do 
słuchania witosowych rozkazów. 

O godz. 1-ej popołudniu zebrał się 
blok lewicowy. 
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Poszukiwania nocne 
Witosa. 


O godz. 12 w nocy p. Wł. Grabski 
żicżył misję tworzenia rządu. Żadnego 
jednak komunikatu o tym fakcie nie wy- 
dała ani kancelarja cywilna, ani oficjalna 
polska agencja telegraficzna. Nie poda- 
no też do wiadomości, czy prezydent 


| 


na 3 brakujące teki: i 


Przebieg wypadku był następujący: 

W sobotę o godz. 3-ei 
przybył do stajni pułkowych pułk. Obie 
dziński i zaszedłszy do oddziału sierż. 
Stanisława Kisielewskiego znalazł wiel 
ki nieporządek. za co | 
poczęł czynić ostre wymówki sierżan- | 

towi. 

Kisislewski, który, jak przypuszczają, 
był podpity, odmruknął coś pułkow- 
nikowi a następnie dobył z kieszeni re- 
wolwer i i - 
dwoma strzałami, danymi z odległości. 
ETARA TAE EE EEE 


'się życia. 


dwóch kroków, położył pułkownika tris 
pem na miejscu. 

Kisielewski wybiegł po zabójstwie 
do sąsiedniej stajni j spotkawszy tam ko 
legę sięrżanta Jana Giadomskiego, po- 
czął mu wymyślać a następnie 
strzelił również dwukrotnie do Gadome 
skiego, zabijając go dwoma strzałami w 

piersi. 

Po tych okropnych czynach Kisielew 


po południu ski nie ochłonąwszy, wyszedł ze stajni i 


ji włożywszy rewolwer w usta, chciał 
popełnić samobójstwo. W ostatniej jed- 
nak chwili ręka mu zadrgała: Wskutek 
czego kula, przebijając policzek j raniąc 
gc w skroń, wyszła na zewnątrz. Runał 
potem na ziemię a nadbiegli żołnierze 
przenieśli go do szpitala w stanie cięż- 
kim. l 

„ Jak w pierwszym śledztwie, zęznał Kj 
sielewski. z morderczymi zamiarami no 
sił się od iuż dłuższy, tłumacząc prze- 
słachującym go władzom, że 


PRLE TEE BETON OPZZ WEAR E O ONI ETER 


Trzy splunięcia pod nogi ministra. 
Niemiła przygoda p. Stanisława Grabskiego. 


Warszawa, 10 maja. 


P. miulstra oświaty Stanisława Grab 
skiego spotkała wczoraj niemiła przy- 
goda. 

Gdy wychodził z sejmu na ulicy za- 
stąpił mu drogę jakiś człowiek i trzy- 
krotnie splunąwszy ministrowi pod nogi, 
zawołał: 

— Hańba ci! Zgubiłeś moje dzieci! 

Dyżurujący w pobliżu gmachu sej- 
mowego detektyw zatrzymał nieznajo- 
mego i wylegitytmmował. Jest to niejaki 


Wacław Branecki, kupiec leśny z Sarn. | $Ę 


Rzplitej powierzył komukolwiek oficial- | Przybył do Warszawy przed kilku dnia- 
ną misję tworzenia rządu, czy też nie DO | mð zamieszkał w hotelu Continental. 


wierzył jej nikomu 


Branecki został chwilowo puszczony 


IgE 


na wolność, jutro zaś stanie przed sędzią 
śledczym „Jasińskiń. i 

Komisarz rządu p. Fłuchowski oso- 

biście przepraszał ministra za przykre 
(-Ą z 


Siódmy „ma'owy* 
Kupon Ne 16. 


Imię | nazwisko -eminin 


„zi Ema 


Niniejszv kupon należy starannie wyciąć 


konkurs „Expressu“ 


( NEAR E ac Ea A AZ EZAĄ 


należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


z.rewólwera w usta usiłuje pozbawić 


„zamiast gnić w kryminale, wołał skoń- 
czyć na miejscu, 

Zdaje się, że wskutek zaniedbywania się 

w służbie, miał częste zatargj z pułkow= 

nikiem, któremu za upomnienie poprzy* 

siągł zemstę. 

Na mieiscu wypadku zjechała ze Lwo 
wa komisją śledcza wojskowa, dzisiaj 
odbędzie się sekcja zwłok obu ofiar sza- 

| leńczego mordercy. 

Wypadek wywołał w Żółkwi wiel- 
kie poruszenie, gdyż Ś. p. pułk. Obiedziń 
ski był znany i lubiany w mieście. 

AERTS TORA EE A A E O O YADA 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.60 w płaceniu i 10.65 w żądaniu. Ten- 
dencja niewyraźna. 

I PRZEDGIĘŁDA WARSZAWSKA. 

Londyn 50.47. 

Szwajcaria 201.05. 

Nowy Jork 10.37 j pół, 

Paryż 32.73. 

JI PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 

Dolar w obrotach prywatnych 10.60. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 49. 
Warszawą 48.40. 
Dolar 5.19. 


z dn 10 maia 1926 r. 


i schować, Od dn. i8-go do dnia 22 maja 


su. 8 


Nowe drogi faszyzmu. 
Imperjalizm 
kolonialny 

— Í hasło, którym 


Mussolini pragnie zele- 
kiryzować mesy włoskie. 


Narazie faszyści mają ape- 
tyt na Tunis. 
Rzym, w mału. 


Mussolini powrócił ze swej podróży f 


do Trypolitanji, tej ogromnej połaci lądu 
afrykańskiego, która za czasów greckich 
i rzymskich była kwitnącą kolonią, © 
której bogactwach i urodzajności rozpi- 
sywał się Herodot, a która obecnie jest 
przeważnie pustynią i leży smutnym, 0- 
puszczonym odłogiem, 

Dyktator Włoch w tę podróż wybie- 
rat się wśród grzmotu armat i w upojeniu 
wojowniczych mów, czem nie mało emo 
cji narobił gabinetom dyplomatycznym. 
Tak nawet przeraził Turcję, że skłonną 
się naraz okazała do układu z Anglją w 
mierozwiązanej dotąd kwestji Mossułu. 
Ale i Francja poczuła się zaniepokojoną, 
zwłaszcza wizytą, złożoną przez p. Bal- 
bo, który dnia 15 kwietnia opuścił swego 
„duce* w Libji i wylądował z dwoma ge- 
nerałami milicji faszystowskiej prosto ze 
swego aeroplani- w Tunisie, w którym 
jął zwiedzać liczne szkoły i zakłady wło 
skię, rozwijające się jak grzyby po desz- 
czu na terenie tego francuskiego protek- 
toratu. Ję! zwiedzać i wygłaszać mowy. 

Tunis bowiem, acz należy do Francji, 
fest terenem nadzwyczaj silnej koloniza- 
cji włoskiej i oddawna jest objektem ape 
tytów dyplomacji rzymskiej, która wciąż 
poszukuje nowych przestrzeni koloniza- 
cyjnych dla niezwykle silnego przyrostu 
ludności w swym kraju. i 

Oczywiście Wlochy zamiast szukać 
nowych terenów kolonizacyjnych mogły 
by posiadaną przez siebie Libję do daw 
nej świetności przywrócić i znaleźć tam 
olbrzymie pole dla swej przedsiębiorczo- 
ści, Lecz wymagałoby to lat całych i o- 
gromnych kapitałów, zaś Włochy cze- 
kać nie chcą, a pieniędzy znów tak wiele 
nie mają. W dodatku jest to pracą cicha 
i źmudna, mało nadająca się do efektow- 
nych wystąpień i jej perspektywą trudno 
elektryzować masy. 

Faszyzm zmuszony jest natomiast 
trzymać masy w ciągłym napięciu. We- 
wnątrz kraju zdobył wszystko, co miał 
do zdobycia i zapanował niepodzielnie. 
Niema już czem porywać za sobą mas 
i musi znaleźć inny kierunek, w którym 
wyładowałby się zapał jego wyznaw- 
ców. Kierunek ten Mussolini, jak się zda- 
je, znalazł, inicjując nową fazę faszyzmu 
— mianowicie imperjalizm kolonialny, — 
Na tej drodze spodziewa się znaleźć uj- 
ście dla rozpierającej faszystów energji 
czyni 

Ciekawym niezmiernie będzie obser- 
wowanie faszyzmu właśnie na tej nowej 
drodze, na której spotka się z zagadnie- 
niami światowemi i tylu skomplikowa- 
nemi interesami innych państw. 


Tysiąciolecie parla- 
mentu irlandzkiego. 


Parlament wyspy Isłandji, czcigodny 
Alting, szczycący się tem, że jest maj- 


s entem w Europie, ob- 
chodzić będzie w 1930 r. tysiącolecie 
swego istnienia, 


Dle uczczenia tej niezwykłej roczni- 
cy utworzył się już w roku ubiegłym w 
Reykjawiku, stolicy Islandii, komitet 
przygotowawczy. 

Komitet ten zdał obecnie sprawę rzą 
dowi islandzkiemu z projektów swoich. 
Między innemi, zaproszeni być mają na 
uroczystość przedstawiciele wszystkich 
państw europejskich, a równina Tingvyl- 
la, ma być przekazana państwu i zamie 
niona ma „park narodowy. 


PREFER WIECZORNY 


Błyskawiczna naprawa bruku ulicznego w Berlinie... W ciągu ośmiu godzin 250 metrów kwadra 
towych fundamentu betonowego! A u nas, w Łodzi?!, 


Legendarne klejnoty carów 
wystawione przez bolszewików na licytację 


—:0:—— 


Są one warie 600 miljonów rubli złotych, 
Dzieje sławnego „Orłowa“ i kapelusza 
złotego małpki Katarzyny Il. 


Przed paru miesiącami dużo pisała 
się o klejnotach carskich z powodu mię- 
dzynarodowej ich wyprzedaży urzędo- 
wej przez rząd sowiecki, ale są to skar- 
by tak niezwykłe, że ciągle jeszcze mo- 
żna powiedzieć o nich coś nowego i cie- 
kawego. 

Dotychczas skarby te uległy stosun- 
kowo niewielkiemu rozproszeniu, gdyż 
wspomniana wyprzedaż dała jedynie 
ten wynik, że część klejnotów sprzeda- 
no syndykatowi holenderskiemu za 15 
miljonów dolarów, a ponieważ całość 
oceniona została przez sowiety na 600 
milionów rubli złotych, więc zaledwie 
20 część klejnotów carskich wywędro- 
wała zagranicę, jeżeli przyjmiemy, że 
bolendrzy wpłacili pełną cenę, ale gdy- 
by nawet kupno dokonane zostało tylko 
polowy, to i tak jedynie 10 część warto- 
ści całego skarbu ulegnie rozproszeniu. 

A zdaniem M. D. Iwanowa, dawnego 
jego kustosza, prawie każdy drogi ka- 
mień z tego zbioru jest dziś rzadkością 
i dziełem sztuki. Głównym przedmiotem 
zbioru jest naturalnie opisywana już ko- 
rona carów. Zrobił ją dla Katarzyny II 
złotnik nadworny, szwajcar Pzoier, pra- 
dziwy artysta w swoim zawodzie Dwór 
carski jednak był, jako klijent jego, złym 
płatnikiem, a jeszcze gorszymi dworacy, 
tak że Pozier musiał ustawicznie dawać 
ogromne łapówki, aby dojść do nagrody 
za swoją pracę. Pomimo to zdołał się 
wycofać do Szwajcarji ze znacznym 
majątkiem. 

Korona, skomponowana przez niego 
dla Katarzyny jest duża i przypomina 
kształtem mitrę biskupią, co się tłuina- 
czy ówczesną modą w kobiecem nakry- 
ciu głowy, ale wskutek tego wyglądała 
zawsze dziwnie na głowach mężczyzn. 
Cała pokryta jest djamentami indyjskie- 
mi i dziś ocenia się ją na 100 miljonów 
339 tysięcy rubli złotych. 

Drugim najważniejszym przedmiotem 
jest berło z wprawionym weń wielkim 
diamentem indyjskim, sławnym „Orło= 
wen, ważącym 185 karatów, który, 
nie licząc nowoczesnego „Kolinoora*, 
jest największym szlifowanym djarien= 
tem Świata, gdyż angielski djament ko- 
romy waży 162 karatów, a niemiecki 
„Regent“ 136 tylko. 

Wedle legendy brylant ten i angiel- 
ski twrzyły złotego lwa, który znajdo- 


wał się pod tronem Wielkiego Mogoła 
w Dalhi w Indjach. 
Pewien żołnierz hinduski ukradł wię 


ksze oko, ukrył go w teu sposób, że zra- | 


bił sobie ranę w nodzę, włożył w nią 
djament, zagoił, tak przetransportował 
zagranicę, potem przez drugą operację 
wydobył djament i sprzedał go nięwia- 
domo komu I za jaką cenę. 

Z początkiem 18 wieku djament znaj- 
dował się w posiadaniu bogatego ormia- 
nina Łazarewa, od którego kupił go fa- 
woryt Katarzyny il, Orłow, za 450,000 
rubli, zobowiązując się nadto Łazarewo 
wi wypłacać dożywotnie 2,000 rubli ro- 
cznie i postarać się dla niego o szlachec- 
two. Orlow ofiarował Katarzynie ten 
klejnot, który dziś oceniany jest na 60 
miljonów 1 789 tysięcy rubil 

Djamenty stanowią wogółe najważ- 
niejszą część skarbca carskiego, a po- 
między rzadkościami wśród nich jest du 
ży płaski djament, służący za szybę do 
oprawionego w ramki obrazka i najwięk 
szy na Świecie nieszlifowany, a jednak 
krystaliczny, pozbawiony  nieprzezro- 
czystej naturalnej oprawy djament 
„Szach“, oceniany dziś na 30 milionów 
rubli złotych, a ofłarowany ongiś carowi 
przez specialne poselstwo perskie na 
przebłaganie za zamordowanie ambasa- 
dora rosyjskiego Gribojedowa. 

Pomiędzy djamentami znajdują się 
rzadkie okazy barwnych, różowych, nie- 
bieskich i żółtych, z których zrobione 
są kwiaty, jak np. najsławniejsza z nich 
róża z najczystszych djamentów  żół- 
tych. Innym arcydziełem złotniczem jest 
tabakierka z japisu z żyłkami czerwone- 
mi, wysadzana różnobarwnemi djamen- 
tami, które tworzą sielankowy obraz z 
pasterkami w kolorowych sukniach mar 
kizami dojącemi  djamentowo - żółte 
krowy, z których wymion tryska mleko 
białych bryłancików. Osobliwością tak- 
że jest kapelusz złoty, ozdobiony emalia 
i diamentami, przeznaczony ongiś dla n- 
kochanej małpki Katarzyny II. 

Po djamentach  najwybitniejszymi 
klejnotami carskimi są szmaragdy, a nad 
to perły, które możnaby ważyć na kilo- 
gramy, a wśród których najpiękniejsze 
są perły gruszkowate. 

Większość tych klejnotów jednak 
przedstawia dziś użytek tylko muzealny 
jeżeli miałoby się obniżyć ich wartość 


Książę WIKTOR NAPOLEON, wód: 

Napoleonidów, pretendent do korony 

francuskiej, zd Y Brukseli w 64 roke 
cia. 


Raj studentów. 
Dwadzieścia milionów 
dolarów na cele dwu uni: 
wersytetów amerykańskich 


Rząd Stanów Zjednoczonych sypie 
hojną ręką dolary na cele naukowe. Da 
wodem tej troski o naukę są budżety 
dwu uniwersytetów nowojorskich. 

Na bieżące wydatki uniwersytet 
„Kolumbia”* przeznaczono 11 miljonów 
282 tysiące dolarów. Drugiej zaś wyż 
szej uczelni nowojorskiej, tak zwanemt 
„New Jork University“ wypłacą w tym 
roku 9 miljonów dolarów. 

W wydatki te nie są wliczone koszty 
tawestycji naukowych. 

„Uniwersytet „Kolumbia“ liczy 35 ty 
sięcy studentów i 1900 profesorów orai 
docentów, do „New Jork University” u. 
częszcza 21 tys. studentów, którym wy 
kłada 850 profesorów. 

25 proc, studentów obu uniwersy- 
tetów korzysta z stypendjów, a zaledwie 
3 proc. utrzymuje się z własnej pracy, 

Nic też dziwnego, iż praca naukowa 
wydaje świetne wyniki, a „obcięcie się 
przy egzaminie” należy do wyjątków. Na 
3900 kandydatów zaledwie 19 nie zadła 
w zeszłym roku egzaminu dyplomowego. 
E A KRZ NETA 
przez rozkruszenie ną poszczególne ka- 
mienie. Komuby bowiem chciało się dzi- 
siaj stroić małpę w złoty kapelusz, opra- 
wiać obrazek za szybę djamentową, al- 
bo pieścić oko brylantowem mlekiem 
na tabakierce? Nawet do sttoju, już i za 
ostatnich carów, służyła nieznaczna 
część skarbów, a eałość przechowywa- 
no w opancerzonej sali Pałacu Zimowe- 
zo, gdzie miesiącami i latami nie spoczę- 
ło ma nich oko ludzkie i dopiero w roku 
1924 bolszewicy nprzewdeźli te klejnoty 
do Kremlu, 


FAPRFZSEWIFCZORNY. 


— Wiesz, mój mąż mówi, że odkąd się ożenił, to nie ma ani jednej przyjem- 


tej chwili... 


_— Głupi jest! A cóż on myślał, że małżeństwo jest przyjemnością!? 


| 


duma kobiety 


Su. 3 


Kiedy głód zajrzał do izdebki, a 


wzdrygnęła Się 


przed hańbą uliczną, jedno cięcie brzytwą zdecyd  - 


wało o tragedii 


Łódź, 10 maja. 

Mimo osiemnastu lat, Helena Katyń- 
ska, zamieszkała przy ul. Andrzeja 37, 
od niepamiętnych już czasów zarabiała 
na utrzymanie własną pracą. Jako małe 
dziecko zarabiała już nieraz tyle, iż mo 
gła wspierać rodziców, a gdy podrosła, 
otrzymała 

posadę w fabryce, 

Lecz oto Katyńską zredukowano. 

Do skromnej izdebki zajrzało widmo 
głodu, 

Młoda dziewczyna, odmawiając so- 
bie wszystkiego, starała się wsezlkiemi 


Rozwód 


Zz powod 


dzieciia. 


Poznali się w „Malinowej“, a różnica wyznań nie oziębiła gorą- 


cej ich miłości. — 


Mąż się „bawi“, gdy żona jest w ciąży. — Jąk 
unieszczęśliwia się kobietę? 


Człowiek, który nawet alimenty chce płacić... 
na raty, wekslami lub w towarze. 


' Łódź, 10 maja, 

W szerokich kołach przemysłowych 
i kupieckich naszego grodu komentowane 
są żywo w ostatnich dniach tarapaty roz 
wodowe znanego przemysłowca łódzkie 
go pana W., które były już kilkakrotnie 
tematem rozpraw sądu rabinackiego 
praz sądu okręgowego w Łodzi. 

Przed czterema laty p. W., młody i 
rzutki przemysłowiec, przeniósł się z 
Ozorkowa do Łodzi. 

W okresie inflacji dorobił się wcale 
pokaźnej fortuny po całym szeregu pro 
wizorycznych interesów, 

Pan W. miał szczęśliwą rękę. Fabry- 
ka zatrudniająca znaczną ilość pracowni 
ków przyniosła mu olbrzymie dochody, 
to też młodzieniec pełen życia i chęci 
pośrążył się w wir zabaw. 

Był stałym bywalcem „Malinowej“, 
„wTeatralnej” oraz wszelkich innych re- 
stauracji, 

Jako kawaler, posiadający znaczny 
majątek, pan W. był mile widziany w 
najlepszych domach łódzkich, lecz mimo 
to żadna z licznych w tym środowisku 

panien na wydaniu 
nie przypadła mu do gustu, Pewnego 
dnia jednakże, będąc w „Malinowej“ p. 
W. poznał się z jakąś młodą, niezwykle 
piękną brunetką, która wywarła na nim 
wielkie wrażenie. 

Gdy tegoż wieczoru dowiedział się, 
fż objekt jego wzruszeń jest córka maj- 
stra tkackiego H., ewangieliczka (p. W. 
był żydem) pan W. wzruszył ramionami, 

— Nic mnie to nie obchodzi! To jest 
mój ideał kobiety! 

I oto po kilkutygodniowej znajomości 
pg. W. oświadczył się swej nowej znajo- 
mej i zaproponował jej małżeństwo. Pan 
na H. nie sprzeciwiła się zamiarom. Po- 
głoski o projektowanym małżeństwie 
wywołały jednak energiczny sprzeciw 
zarówno w rodzinie młodego przemys- 
łowca, jak i jego narzeczonej. 

Młoda para trwała mimo to niezłom 
tie przy swych zamiarach. 

Panna H, wyjechała do Krakowa, 
gdzie przyjęła judaizm, poczem u jedne 
go z rabinów łódzkich wzięto ślub. 

Młode małżeństwo zamieszkało w 
eleganckim mieszkaniu przy ulicy Gdań 
skiej, 

prowadząc życie na szeroką skalę, 

Namiętna miłość trwała jednakże za 
fedwie trzy miesiące. Gdy bowiem po 
tym okresie pani W, znalazła się w od- 
miennym stanie mąż jej rzekł: 

= Nie znoszę kobiet, które zacho- 


dzą prędko w ciążę! Przestałaś mi się| a obecnie doszczętnie niema] zrujnowa- 


zupełnie podobać! 

Pani W, oniemiała po prostu ze zdzi 
wienia. 

Młody małżonek wzburzony do naj- 
wyższego stopnia, zażądał od swej po- 
łowicy... rozwodu, 

Tego rodzaju postawienie 
wywołało długotrwałą burzę 
ską. 

Pani W. nie chciała się zgodzić w ża 
den sposób na danie rozwodu mężowi, 
który potraktował ją w tak haniebny 
sposób, 

— A więc separacja! — zawyroko- 
wał przemysłowiec, 

Zgodnie ze swym postanowieniem, 
W. podzielił mieszkanie na dwie części 
i zamieszkał oddzielnie zupełnie, nie 
utrzymując żadnych stosunków z swą 
małżonką. Chcąc jej obrzydzić życie, p. 
W, codziennie sprowadzał do siebie nie 
wiasty lekkiego prowadzenia. Gdy po 
sześciu miesiącach tego rodzaju pożycia 
pani W. urodziła dziecko,  przemysło- 
wiec zaproponował jej ponownie roz- 
wód, ofiarując jej 
200 dolarów ryczałtem oraz 28 złotych 

tygodniowo na utrzymanie dziecka, 

Po długich pertraktacjach pani W., 
widząc iż mąż jej trwa niezłomnie przy 
swych postanowieniach, zgodziła się 
wreszcie na rozwód. 

Po przeprowadzeniu rozwodu, reli- 
gijnego, pani W. wyprowadziła się od mę 
ża, 

P. W. wywiązywał się jednakże z 
obowiązania utrzymania dziecka, jedy- 
nie w ciągu kilku pierwszych miesięcy. 

Kryzys finansowy, jaki przeżywa nasz 
śród, wycisnął piętno na jego majątku, 
Będąc w ciągłych kłopotach —pienięż- 
nych, nie kwapił się z opłacaniem ty- 
godniówki swej byłej małżonce, 

Pani W. w ciągu dłuższego okresu 
wyczekiwała cierpliwie, lecz wreszcie 
cierpliwość jej wyczerpała się. Skiero- 
wała sprawę do sądu. 

W ubiegły czwartek sprawę tę roz- 
ważał 

wydział cywilny sądu okręgowego. 

Po przemówieniu mecenasa Moszko 
wskiego, obrońcy rozwódki, sąd wydał 
wyrok, mocą któreśo paa W. miał za- 
płacić jednorazowo 1000 złotych za ok- 
res w którym nie wywiązywał się z 
swych zobowiązań oraz na przyszłość— 
28 złotych tygodniowo, 

Dziecko wyrokiem sądu, 
przy matce. 

P. W. ongiś zamożny przemysłowiec 


sprawy 
małżeń- 


pozostała 


ny, zwrócił się do swej byłej małżonki z 
propozycją uiszczenia należnej sumy 
bądź to „na raty“, lub też wekslami i... 
w towarze, 

Pani W., który kaprys młodzieńca 
złamał całe życie, nie chciała się zgo- 
dzić na tę kupiecką regulację zobowiązay, 
i widząc, iż były jej małżonek nie zamie 
rza jej zapłacić, skierowała 

sprawę do komornika. 

W najbliższych dniach, ponieważ pan 
W. nie uregulował należności, w fabryce 
jego odbędzie się licytacja motoru elek- 
tryczego, kilku maszyn fabrycznych o- 
raz niektórych sprzętów, 

Taki więc będzie epilog gorącej miło 
ści młodego przemysłowca do nieprze- 
ciętnie pięknej córki majstra fabryczne- 
go. 


Krewki lokator 


za to, że ten domagat 


młodej dziewoi... 


środkami wspomagać rodziców, których 
dotychczas utrzymywała, lecz skromne 
Jej 

zaoszczędzone grosze wyczerpały się 
nader szybko. 

Nie mogąc znieść tragizmu 
Helena włóczyła się całemi dniami po 
ulicach miasta odwiedzając wszystkie 
niemal fabryki; nigdzie nie mogła otrzy- 
mać pracy. Wówczas biedna dziewczyna 
zrozumiała, iż pozostaje jej jedna jeszcze 
możliwość: kupczenie swym ciałem... 

Na samą myśl o tem, Katyńska wzdry 


sytuacji 


śnęła się. 

— Już lepsza śmierć — mówiła 
swym koleżankom, które  litowały się 
nad jej dolą. 


Młoda dziewczyna postanowiła po: 
pełnić samobójstwo, 

W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczornych, korzystając z nieobecnoś- 
ci w mieszkaniu rodziców, wyjęła brzy- 
tew, którą specjalnie zdobyła dla wyko- 
nania swego 

straszliwego zamiaru. 

Nie zastanawiając się ani chwili dzie 
wczyna poderżnęła sobie ostrą brzytwą 
gardło. 

Krew trysnęła na podłogę. Dziew- 
czyna zacisnęła rękę, nie chcąc jękami 
zaalarmować lokatorów domu. 

Nie wytrzymała jednak, Z ust jej wy 


się rg i 

rozdzierający, straszliwy k 
Nadbiegli mieszkańcy domu JB 
natychmiast pogotowie kasy chorych, 

Przybyły lekarz stwierdzi? stan 
poważny denatki Po udzieleniu pierw= 
szej pomocy przewiózł ją do szpitala 
św. Józefa. 


ZA KORESPONDENCJĘ Z ZA- 
GRANICĄ 


będziemy płacili według kursu 
franka szwajcarskieao. 

Różnica kursu złotego polskiego i 
franka szwajcarskiego zmusiła minister 
stwo przemysłu i handlu do zwaloryzo- 
wania opłat pocztowych w komunikacji 
międzynarodowej. Opłaty te, jak wia- 
domo, obliczane są we frankach szwaj- 
carskich. 

Taryfa będzie poblerana w walucie 
polskiej wzgl. codziennego kursu fran- 
ka szwajcarskiego. 

BEZNTUWE HUTY EYE TYCZY TA 


uderzył dozorce 


się zapłaty za otwarcie 


bramy. 


Sąd skazał Gruezkowskiego na 2 lafa więzienia 
z pozbawieniem praw. 


24-letni Tadeusz Gruczkowski, po- 
wracając o godz. 11.30 wieczorem do 
swego mieszkania przy ulicy Grabowej 
23, zadzwonił na dozorcę. 

Dozorca, 69-letni Bogumił Majzner 
nie usłyszawszy widocznie dzwonka, 
nie otworzył mu natychmiast bramy. 

Niecierpliwy lokator zadzwonił ener 
gicznie po raz drugi, trzeci i oto po kil- 
ku minutach usłyszał zgrzyt przekręca- 
nego w zamku klucza. 

— Ja panu pokażę! — zawołał wście 
kły Gruczkowski — nauczę pana po- 
rządku! Jak długo będę czekał, aż się 
pan wyśpi? 

Dozorcę oburzyło podobne postawie 
nie sprawy tembardziej, iż Gruczkowski 
niemal codziennie wraca! do domu w 
nocy_i 

nigdy nie płacił za otwarcie bramy. 

Nie puścił więc tej sprawy płazem i 
odpowiedzia! lokatorowi: 

— Nawet na papierosa nie dostaję ni 
gdy. W tej chwili jednak Gruczkowski 
podniecony do najwyższego stopnia rzu 
cił się na dozorcę i 
uderzył zo z całei siły pięścią w oko. 

Przerażony dozorca, krzycząc z bólu, 
zaalarmował lokatorów domu, który za 
jęli się ratunkiem nieszczęsnego starca. 

Mimo natychmiastowej niemal pomo 
cy lekarskiej, i 

69-letni dozorca postradał prawe oko, 
które wypłynęło mu po uderzeniu. 

Gruczkowski przerażony swym po- 
stępkiem uciekł do mieszkania, 


Zawiadomiona o powyższem policja 
pociągnęła go do odpowiedzialności i 
w dniu wczorajszym Gruczkowski zna= 
lazł się na ławie oskarżonych sądu okrę 
gowego, który sprawę tę rozpatrywał 
pod przewodnictwem sędziego Kozłow- 
skiego w trybie postępowania uprosz- 
czonego. - 

Oskarżony przyznaje się do winy; 
twierdząc, iż był piiany. 

Świadek dozorca Majzner twierdzi 
jednakże, iż 

Gruczkowski był zupełnie trzeźwy. 

Świadek Czapliński zeznaje, iż w bra 
mie podczas wypadku paliła się lampka, 
tak, iż Gruczkowski nie przypadkowa 
uderzył dozorcę w oko. 

Zeznania pozostałych świadków 
stwierdzają całkowicie winę Gruczkow 
skiego. 

Prokurator Feliks Fait w przemówiea 
niu swem stwierdza, iż w przestępstwie 
oskarżonego był zamiar į zła wola. 

— Gruczkowski — twierdzi prokur 
tor — jest zbrodniczym typem i powi 
nien być skazany na najwyższą karę. 

W tei chwili obecna na sali żona o+ 
skarżonego wybucha spazmatycznym 
ikaniem i przewodniczący zarządza kil 
kuminutową przerwę. 

Po przerwie prokurator Fait kończy 
swe przemówienie. 

Sąd skazał Gruczkowskicgo na dwa 
lat więzienia z pozbawieniem praw. 


TRY." w."'PĘ.PrywwY, 


dy mąż wyjeżdża na dzień z domu... 


Tragikomiczna hisforja na ulicy Pomorskiej, kfóra byla świadkiem nieforfunnej ucieczki 
kochanka przez okno. 


Tym razem uwodzicielem nie był łodzianin, lecz znany 
w sferach kupieckich warszawianin. 


Łódź, 10 maja. 

Łodzianie narzekają na brak urozma- 
fcenia w naszem mieście. 

Plotkarze i plotkarki uskarżają się na 
brak sensacyjnych przygód w życiu na- 
szych sfer towarzyskich. 

Twierdzę stanowczo, że to niepraw- 
ta. 

Niema poprostu dnia, aby Łódź po- 
zbawiona była godnego uwagi zdarzenia, 
które nie zostaję wydobyte na światło 
dzienne tylko z tego powodu, że zainte- 
resowane osoby starają się je zbagateli- 
* zować i ukryć. 

Znany kupiec warszawski pan Kazi- 
mierz B. przyjeżdża bardzo często w 
sprawach handlowych do Łodzi, gdzie 
nawiązał szerokie stosunki z tutejszyrmi 
kupcami, a między innymi również z nie- 
jakim panem Salomonem W. 

Pan B. po pewnym czasie zaprzyjaź- 
nit się serdecznie z panem W., do które- 
go zachodził za każdym razem do mie- 
szkania w jednym z domów przy ulicy 
Pomorskiej na parterze. 

Jak łatwo się domyśleć, celem tych 
częstych wizyt nie były sprawy wyłącz 
nie o charakterze handlowym, lecz głów 
ną przyczyną, jak zresztą zawsze i wszę 
dzie tak i tym razem była kobieta. 

Pani Panlina W. młoda, szykowna 
niewiasta o bujnym temperamencie to- 
lerowała niewinny flirt z przystojnym 
kupcem warszawskim, który właściwie 


nie zdradzał żadnych poważnych zamia- 
rów w kierunku wykroczenia przeciwko 
kodeksowi wierności małżeńskiej. 

Cała historja zresztą nie miałaby tak 
tragicznego końca, gdyby do tej sprawy 
nie wimieszał się fatalny przypadek. 

A oto finał: 

Przed kilku dniami pan B. przybył jak 
zwykle z Warszawy do Łodzi i pierwszą 
wizytę złożył pani W. 

Ku wielkiemu swemu rozczarowaniu 
(ze względów handlowych) dowiedział 
się od pani W., że mąż tego samego dnia 
wyjechał do Kalisza i ma wrócić naza- 
jutrz w południe. 

Przy tej okazji miedzy panem B. a 
panią W. wywiązała się dłuższa rozmo- 
wa na temat rozłąki, tęsknoty, zbliżają- 
cego się maju i innych sprawach, nie ma 
jących wprawdzie nic wspólnego z kwe 
stjami handlowemi, ale zato o wiele przy 
jemniejszemi. 

Zapadał wieczór. 

Pan B. zaprosił żonę swego przyja- 
ciela do kina. 

Wrócili po dwunastej. 

Przy bramie wywiązała się następu- 
jąca rozmowa: 

— Więc jutro wstąpi pan do nas?... 

— Oczywiście... 

— A może pan zostawi swój adres, 
gdyby mąż chciał się z panem wcześniej 
zobaczyć.» 


— To byłoby trudno ze Va że 
nie wiem jeszcze gdzie się ulokuje na noc 

— Więc pan nie zamówił jeszcze po- 
koju w hotelu? 

— Nie, proszę pani, nie miałem czasu... 

. Chwila milczenia. 

— Żal mi pana... Gdzie pan się będzie 
teraz włóczył po nocy... 

— Trudno... Nie mam innej rady... 

— Czyżby?.. A może?... Mam do- 
skonałą myśl!.. Prześpi się pan u nas, 
w salonie na kanapie... 

Trudno było odmówić. Zresztą za- 
proszenie nie miało żadnych cech prze- 
stępstwa obyczajowego. 

Pan B. zgodził się. 

* Ale na pytanie, czy spał w salonie na 
kanapie — czytelnik musi sam sobie od- 
powiedzieć... 

O godzinie 2-ej w nocy przed bramą 
rozległ się sygnał taksówki. 

Pani W. zerwała się z łóżka jak spa- 
rzona i podbiegła do okna. 

— Mąż! — wyrwało jej się z piersi. 

Pan B. aż się spocił z wielkiego prze- 
strachu. 

— Co będzie? — zapytał trwożnie. 

— Leż pan! Nie wpuszczę go do sy- 
pialni! Powiem, że przyjaciółka śpi w 
łóżku... A potem wyjdzie pan oknem! 

Pan B. schował głowę pod kołdrę i 
czekał... 


Jak kto umiera? 


Krółowie i książęta SOA z tronu. 


Gd 
„Trębacze i flectści wypuszczają ostat 
$ pai 


Adwokaci, aktorzy mówcy  milkną 
sa zawsze. 


pa 
Żydzi przechodzą na łono Abraha- 
ma. 
BR 
Kupcy. bankierzy ficzą słę z ostat- 
ńłą minutą. 
ta 
„'odróżni, pielgrzymi kończą swą po- 
wk tw 


Kamienicznicy przenoszą słę do do- 
mów wieczności, 


Icy 

Sędziowie i prokuratorzy zostają 
wezwani na sąd boży. 
ry 

Regenci I notarjusze spełniają ostat 
mi akt. . 
*í 


Dtużnicy oddala, dtug naturze, 


Aktorzy i tomedjanei odgrywają 0- 
statnią rolę. sz 
+ 


Latarnikom życie gaśnie. 
Dziennikarze wydawają ostatni nu- 
mer życia. 


EK 
tiki 


Pijacy żegnają słę na zawsze z kie- 


DOSTOJNY 


Wbrew zwyczajowi bohaterem dzi- 
siejszych migawek nie będzie żaden Peł- 
ka, Pełczyński lub Pękowski, lecz czło- 
wiek, stojący na bardzo wysokim stano- 
wisku poza granicami Polski, 

Baczność!.. Mowa o Karolu Hohen- 
zollernie !... 

Jak wiadomo, były następca tronu ru 
muńskiego, Karol Hohenzollern, po ab- 
dykacji, chcąc zapewnić sobie spokojne 
życie z panią Lupesco, która była powo- 
dem tego przewrotu, przybył do Paryża, 
zamieszkał w „Hotelu Chambard* przy 
Polach Elizejskich ł zamknął bezwzględ- 
mie drzwi swego mieszkania dla wszel- 
kich wizyt. Musiał je przecież otworzyć 
dnia pewnego, gdyż zjawił się przed nie- 
mi woźny sądowy, z wezwaniem do sta- 
wienia się przed trybunałem cywilnym 
departamentu Sekwany! Stało się to 
wskutek skargi p. Joanny Walentyny 
Lambrino, zamieszkałej w Newlly-sur- 
Seine, a uważającej się za prawowitą je- 
go małżonkę. 

W skardze swojej p. Lambrino zazna 
cza, że ona i Karol Hohenzollern dnia 31 
sierpnia 1918 zawarli, z zachowaniem 
wszelkich przepisów prawa, małżeństwo 
przed duchownym prawosławnym w O- 
desie. 

Z małżeństwa tego przyszedł na 
świat dnia 8 stycznia 1920, syn Mircza, 
jednakże ze względów konstytucyjnych 
i dynastycznych małżonkowie poddali 
się unieważnieniu małżeństwa, co. jak im 
rzekomo zapewniono, miało być tylko 
pozorne i zewnętrzne, 


W celu odszkodowania pani Lambri- 
no, przyznano jej tymczasową rentę, w 
kwocie 110.000 franków, jakoby na pod- 
stawie złożonego w Banku rumuńskim 
depozytu, do którego p. Lambrino miata- 
by prawo własności dopiero po latach 20 


BOHATER. 


Od tego czasu p. Lambrino, jak sama 
powiada w swej skardze, usunęła się w 
zącisze, i pogodziła się z drugiem mał- 
żeństwem swego męża, aby mu zapew- 
nić następstwo tronu, tembardziej, że ją 
zapewniono, iż to małżeństwo jest tylko 
prostą formalnością. 

Te jednakże względy patriotyczne u- 
stały z chwilą, gdy Karol Hohenzollern 
zrzekł się publicznie następstwa tronu 
dnia 4 stycznia 1926, co zdaniem p. Lam- 
brino, jest też uznaniem zerwania jego 
małżeństwa z księżniczką Heleną grecką. 

Wobec tego i wobec faktu, że zamiast 
podjąć na nowo pożycie małżeńskie z p. 
Lambrino, Karol Hohenzollern, wygnany 
z Rumunji, gdzie stracił wszelkie prawa, 
osiadł w Paryżu, p. Lambrino żąda, aby 
sąd francuski zmusił go do zapewnienia 
bytu materjalnego swej żonie i swemu 
synowi i do odszkodowania za poniesio- 
ne straty, co miałoby się wyrażać w su- 

ie 10 miljonów franków. 

P. Lambrino zapowiada przytem, że 
udowodni, iż jest prawdziwą żoną Karo- 
la Hohenzollerna, powołując się przytem, 
między innemi na list następujący: 

Bukareszt, 1 sierpnia 1919. 

Moja Najdroższa Zizi! 

Wobec tego, że zmuszony jestem do 
odjazdu, w celu objęcia z powrotem ko- 
mendy mego pułku na froncie, nie wia- 
domo co się stać może. Pragnę więc, aby 
list niniejszy pozostał w twoich rękach, 
jako uznanie z mojej strony, iż jestem 
ojcem dziecka, które mieć będziesz, i że, 
pomimo unieważnienia naszego małżeń- 
stwa, nie przestałem nigdy uważać się 
za twego meżā. 

Całuję Cię Karol, książę Rumunji. 

Termin tej sensacyjnej sprawy nie zo 
stał jeszcze ustalony. W każdym razie 
były następca tronu znalazł się w przy- 
krej pułapce, 


Dzwonek przy drzwiach. Przywitanie. 
Mąż usprawiedliwia się: nie mógł za- 
łatwić sprawy, więc wrócił wcześniej. 
Jest zmęczony, chce spać. 

Pan B, drgnął na całem ciele. 

Żona tlumaczy mu, że nie może wejść 
do sypialni, bo tam śpi przyjaciółka. — 
Mąż dziwi się, ale ostatecznie wierzy. 
Wszystko się może zdarzyć... 

Kładzie się spać w salonie na kanae 
pie... 

Niebezpieczeństwo minęło... 


Nagle w nocy — zbudził go krzyk. 

Z sypialni żony dochodziły jakieś gło 
sy. Wbiegł do pokoju. 

Przy otwartem oknie stała jego żona 
blada i wystraszona, a na ulicy kilku 
przechodniów trzymało za ręce pana B. 

— Uciekał przez okno... Nie wiedzie- 
liśmy o co chodzi... — tłumaczyli się 
przechodnie. 

— Kto uciekał przez okno? — zapya 
tał zdumiony p. W. 

— Ten pan... 

Sprawa była jasna. 

Pan W. zrozumiał, 

Kazał natychmiast zamknąć okno i 
zapalit w pokoju światło. 

Sąsiedzi powiadają, że światło w sy- 
pialni państwa W. paliło się aż do raną 
i że dochodził stamtąd jakiś płaczliwy 
głos kobiety oraz groźny, stanowczy 
głos męski... — bak — 


Alpy w ogniu 
piorunów, 


Straszliwe burze i orkany 
czynią olbrzymie szkody 
ludności gór. 


Od kilku dni szaleją w Alpach nieby, 
wałe burze połączone z piorunami. 

W wielu miejscowościach powstały 
pożary, które spaliły 180 domostw. 

Kroniki notują 60 wypadków śmierci 
i porażenia piorunami. 

Burzą towarzyszą silne wiatry, wy* 
rządzając ogromne szkody w ogrodach, 

Wśród mieszkańców niektórych wsi 
górskich powstała mistyczna trwoga 
przed burzami, a przerażona ludność za 
pełnia świątynie zanosząc błagania o od 
wrócenie nieszczęścia. 


Zdradzieckie „sol“ 
wydało złodzieja, 


Historja hebanowego fletu. 


Przed kilku laty przybyło do Paryża 
dwu ilecistów z Sycylji, Luigi Pintetti i 
Giuseppe Florentino. Przyjaciele zamie- 
szkali w jednym pokoju w hotelu Pintetti 
posiadał po ojcu drogocenny flet heba- 
nowy ze srebrnemi klapkami. Nie grał 
jednak na nim nigdy, gdyż specjalnością 
fletu było, że jego „sol“ było fałszywe. 

Po jakimś czasie niewyśledzony zło- 
dziej skradł flet. Niedługo potem przyja- 
ciele rozeszli się. Florentino pozostał na 
dawnem mieszkaniu, Pintetti przeniósł 
się do innej dzielnicy. 

Przed kilku dniami przyszedł on w 
odwiedziny do przyjaciela i zastał go 
grającego na piszczałce. Gość zauważył 
że „sol“ na piszczałce wychodzi fałszy- 
wie i zwrócił na to uwagę gospodarzowi 
Ten zmieszał się, a później wyznał, że 
przed kilku laty skradł hebanowy flet i 
zastawił, a później przerobił go na pisz- 
czałkę. Wówczas nie przyznał się do ni- 
czego, w obawie, aby nie wywołać słu- 
sznego gniewu Pintettiego. Ten przeba- 
czył mu i cofnął skargę, którą wniósł 
przeciw złodziejowi, 


— 
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XPRESS WIECZORNY 


Si. B 


500.000 amerykanów 


przybędzie tego 


lata do Europy. 


Tak wynika z obliczeń towarzystw okrętowych. 


„Lato tegoroczne zapowiada się obie- 
eująco dla hotelarzy europejskich. Ze- 
szłoroczny najazd masowy Ameryka- 
nów na Europę ma być podobno niczem 
w porównaniu z tem, co przyniesie Se- 
zon nadchodzący. 

„Skąd te prognostyki? Na czem opie 
tają się optymistyczne wróżby i nadzie- 
le obfitego żniwa dolarów? Podstawą 
t to dość mocną, dla tych obliczeń są 
wykazy biur wielkich transatlantyckich 
kompanji nawigacyjnych, w Paryżu, 
Londynie, w Berlinie, Rzymie. 

Biura nawigacyjne kompanii, tak eu- 
ropejskich, jak i amerykańskich, otrzy- 
mują bowiem stale wykazy zamówio- 
nych w N. Yorku miejsc na wielkich pa- 
rowcach, utrzymujących stałą komuni- 
kację między Ameryką a portami angiel 
skimi, francuskimi, włoskimi etc. 

Jak stwierdza zatem paryskie biuro 
aentralne angielskiej Cunard Line liczba 
zamówionych do m. lipca r. b. miejsc 
na parowcach tej kompanji przewyższa 
znacznie cyfrę zeszłoroczną. Wszystkie 
miejsca na wielkich Cunarderach—Mau- 
retanji, Berengarji etc. — zamówione 
zostały już w ciągu miesiąca bieżącego 
w biurach nowojorskich. Zgórą 100.000 
miejsc wszystkich trzech klas sprzedała 
kompanja Cunard Line Amerykanom, u- 
dającym się w lecie do Europy. Wiel- 
kie parowce Cunarda mieszczą więcej 
niż 3.000 pasażerów: 800 w pierwszej 
klasie, 1.200 w drugiej, 1.000 w trze- 
ciej klasie. W kwietniu statki Cunarda 
odchodzą 7 razy na miesiąc z N. Yorku 
do portów europejskich. Lecz od m. 
maja liczba ich będzie zwiększona do je- 
denastu. 


Francuska „Compagnie Transatlan- 


tique“ potwierdza informacje swego kon |formacyjną o osobliwościach Polski. 


krirenta angielskiego. I jej parowce są 


:0:————— 


już obsadzone aż do lipca. Co tydzień 
dwa statki odpływają z N. Yorku do 
Havre'u. 

Amerykańska rządowa linja, „United 
States Line“ zarządza w przewidywa- 
niu natłoku pasażerów sześć wyjazdów 
tygodniowo do Europy. I tu i tam za- 
mówiono już zgóry wszystkie miejsca 
Ii II klasy na m. lipiec. 

Łatwo sobie wyobrazić, jakie miłe 
wrażenie czynią rewelacje kompanji na- 
wigacyjnych w kołach hotelarzy, resta- 
uratorów, w wielkich miejscowościach 
kuracyjnych i nadmorskich. Cieszą się 
i we Francji, i w Szwajcarii, i we Wło- 
szech..., wszędzie, gdzie przemysł tury- 
styczny postawiony jest na stopie, od- 
powiadającej wymaganiom klijenteli za- 
sobnej w gotowiznę. 

W budżecie ogólnym Francji, Włoch 
i Szwajcarji dochody z przemysłu tu- 
rystycznego, bezpośrednie i pośrednie, 
przyczyniają się bardzo wydatnie do 
wzrostu dobrobytu w kraju. Szkoda, 
że brak udogodnień i inicjatywy pry- 
watnej na szerszą skalę nie pozwala 
Polsce uszczknąć poważniejszych wpły- 
wów z tej fali dolarowej, która użyźni 
grunt europejski. A przydałoby się to 
nam podwójnie: ze względów  waluto- 
wych i gospodarczych. 

Należy jednak zaznaczyć, że min. 
spraw zagranicznych zwróciło uwagę 
na tę kwestję i, że z jego inicjatywy 


odbyła się konferencja międzyminister- | * 


jalna w celu poczynienia wszelkich ndo- 
godnień i ułatwień konsularnych i ad- 
ministracyjnych dla zbiorowrch wycie- 
czek z Ameryki do Polski. Pozatem 
min. robót nublicznych wydaje w ięzy- 
ku angielskim ilustrowaną broszurę in- 


300-metrowe słupy płomieni 


buchają z wysp hawajskich 


Z pokładu parowca „Haleokola* do- 
noszą drogą radjotelegraficzną 0 no- 
wych wybuchach wultkanu Mauna na 
wyspach hawajskich. 

Z głębin ziemi buchają płomienie do 
wysokości 300 metrów, a z trzech kra- 
terów leją się bezustannie strumienie la- 


Wy. 

Wieś Hoopuloa zniknęła już z po- 
wierzchni ziemi. 

Mieszkańcy zagrożonej wyspy skła- 
dają ofiary bogini Pele i znoszą do jej 
a pieczone wieprze, owoce i na- 
poje. 


Ludność z zalanej wioski uratowała 
się ucieczką na łodziach, wypływając na 
pełne morze. 

Straszliwy orkan, szalejący na morzu 
zdruzgotał łódki o nadbrzeżne skały, a 
z 365 ludzi osalały jedynie dwie kobiety. 

Wybuchy zagrażają miastu Hilo. 

Prócz tego nastąpiło wielkie trzęsie- 
nie ziemi, które powaliło w gruzy kilka- 
naście domów, między innemi kościół 
ewangielicki. 

Równocześnie zaszedł gwałtowny 
wybuch wulkany Kilanea, który zdawał 


Z rokowań angielsko-ąbisyńskich. 


K 
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1. Regent Abisynti R 


przed cesarskim pałacem w Adis-Abeba. 2. Regent Ras Tafari 


4. Dawny pałac cesarza Menelika obecnie kościół. 


Amerykanki wracają 


do epoki kamiemej 


Ekscentryczny pomysł pięknej królowej dolarów. 


Jak pisze „Revue Mondiale“ ekscen- 
tryczność amerykańska wpada na coraz 
nowe pomysły, a pierwszeństwo w tem 
trzymają, jak zwykle, niewiasty. 


a" 

Wiadomo, że istnieje już w Ameryce 
kobieta-żołnierz, miss Lamphier, która 
dosłużyła się rangi pułkownika, nosi 
mundur i bierze udział w manewrach 
swego 


Ostatnio, amerykanki postanowiły 
zdobyć rekord małżeńsko-rozwodowy! 
W Saint Louis mieszka kobieta, która 
mając dziś lat 45, wyszła 15 razy zamąż, 
otrzymała 11 


rozwodów, a 4 razy owdo- b 


Szczytem pomrysłowości jest pomysł 
pięknej miss Mary Fast. 

Zaręczywszy się niedawno, jako ua- 
rzeczona zastrzegła sobie u swojezo 
przyszłego mę a następujące poślubue 
warunki: Miodowe miesiące muszą ani 
spędzić w lesie, zupełnie jak ludzie pier- 
wotni, bez dachu nad głowa, odzienie ich 
ma być z epoki kamiennej, a do użytku 

o służyć mają „+askie iims 
naczynia wydrążane z drzewa, 
używać nie wolno, tylko krze- 


Małżonek się zgodził, ale po kfikwdnio 
próbie pozostawił Ewę w raju i po 
się do rozwodu. 


miernie i 
Zapalek 
mięń, 


DEMON 
„czarnej wilis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Tum nachylił się nad fotelem, w któ- 
rym siedzieł jego przyjaciel i dokończył: 

— Masz rację... Oni nie są wino- 
wajcami, ale raczej — ofiarami... 

— Bezwzględnie — przytaknął do- 
którBurski. — Przecie to nie są smar- 
kacze, którzy uciekają z domu dla zdo- 
bycia przygód... 

Tu trzeba szukać przyczyny gdzie- 
indziej... 

— Gdzie? 

— Ba, gdybym wiedział... 

Tum zastanowił się na chwilę. 

— Może dać znać policji 

Doktór potrząsnął przecząco głową. 

— Nie, to nie ma najmniejszego sen- 
ŝu. Nie mogę zrobić z mego syna prze- 
stępcy, którego winni wywęszyć ajen- 
ci kryminalni... Zresztą — rozumiesz — 
rzecz stałaby się głośna... 

-— Masz rację. | ja nie chciałbym 
dać ludziom materjału do robienia naj- 
fantastyczniejszych plotek.. Ale zasta- 
nów się — nie możemy tego wszystkie 


się być dawno wygasłym. 


JULIAN STARSKI 


go zostawić w takitm stanie, tembar- 
dziej, gdy przypuszczamy, iż synowie 
nasi padli ofiarą czyichś zbrodniczych 
poczynań... 

— Naturalnie.. Ale — co do mnie 
— nie widzę narazie wyjścia z tej sy- 
tuacji... 

— Trudno znaleźć wyjście, skoro się 
nie ma nawet w najbardziej mglistych 
konturach istoty rzeczy... 

Zamilkli obydwaj i każdy z nich po- 
grążył się w swoich myślach... 

H 

O tej samej porze, gdy dwaj pano- 
wie wiedli rozmowę w gabinecie, w 
trzecim pokoju stał przed lustrem Ru- 
dolf Tum, chłopak dwudziestoletni, ro- 
sły jak dąbczak i męczył się niepomier- 
nie nad włożeniem spinkn do wypraso- 
wanej na sztywno koszuli gorsowej. Po 
wielkim trudzie uporał się wreszcie z 
tą najkapryśniejszą częścią garderoby 
męskiej i zabrał się do wiązania kra- 
watki, 


— Jak zapowiada się dzisiejszy wie- 
czór? — zwrócił się z zapytaniem do 
siedzącego przy stoliku Romana Kar- 
nicza, swego przyjaciela. 

— Bardzo dobrze... Będzie Irka Wil- 
de z Zośką Romecką, będzie również L.. 
Zula Martówna... i 

— Zula — Rudolf przerwał na chwi- 
lę artystyczne wiązanie krawatki. 

— Tak, Zula.. Przytaszczyłem ją 
specjalnie dla ciebie.. Podoba ci się, 
co? 

— Sam wiesz przecie jak dałece. 

Karnicz uśmiechnął się chytrze. 

— Mogę ci sprawić zadowolenie £ po- 
wiedzieć, że ty żej także nie jesteś obo- 
jętny. 

Smagła twarz Rudolfa ożywiła się 
nie niezwykłe. 

— Skąd wiesz? Mówiła ci? 

— Mówiła i nie mówiła... Znasz 
przecie kobiety... Niby to są w wyja- 
wianiu swych uczuć ostrożne — za ta- 
kie przynajmniej chcę uchodzić, ałe zaw 
sze popełnią jakąś niezręczność, która 
pozwołi domyśleć się wszystkiego... 

— Nie chcę prowadzić dyskusji na 
ten temat, ale przyznam ci się szczerze, 
iż ta wiadomość ucieszyła nomie bar- 
dzo... 

— No widzisz... A tak cię musiałem 
prosić i namawiać, byś poszedł dziś z na 
mi do „Malinowej*. 

— Nie chciałem pójść ze względów, 
które ci wyłuszczyłem..  Qiaiam 


taki przybity ucieczką Włodka £ Marja- 
na, że jest mi doprawdy jakoś niezręcz= 
nie 

— isteryczne traktowanie sprawy. 
— przerwał Karnicz, — Zarówno przez 
twego ojca, jakoteż przez ciebie. Bo 
czy to dzieciaki uciekły z domm, że tak 
sobie twój ojciec mózg suszy? A zro 
sztą — gotów jestem założyć się, że 
obydwaj niedługo wrócą, tembardziej, 
że, jak mi mówiłeś, nie zabrali ze sobą 
mc gotówki... Zawróczii sobie pewna 
glowy jakiemiś dziewczątkane { — fuż... 
Chcą użyć życia. 

— I ja sądzę, że jest tak jak mówisz, 
ale ojciec jest tem bardzo przejęty... 
Szczególnie, gdy zaszedł wypadek z Ma 
rjanem, którego kocha najbardziej może 
z mas wszystkich... 

— | czego się ołcłec martwi?.. Prze- 
cie to nie dziewczyny, którym się može 
coś stać poza domem... Wrócą prędzej, 
niż się spodziewacie, zobaczysz... 

Rudolf uporał się wreszcie z krawat- 
ką I włożył kamizelkę. 

— Cchociaż wiesz, co ci powiem, 
Romanie? Ta sprawa mnie jest, według 
mmie tak prosta, jak się napozór wyda- 
je— To jakoś nie jest możliwe — ciry- 
ba, że dziwny zbieg okoliczności — aže- 
by dwaj bracia jednocześnie niemi 
wpłątali się w jakieś romantyczne ħi- 
storje.. Wygląda to niezbyt prawuo- 
POdObDUCIH.- 

(D. c. aJ 


DZIS! |_CASIRO D DZIS! 
„KObieły na sprzedazž” 


Rewelacyjny dramat w 10 wielkich aktach z tajemnic międzynarodowego handlu białemi niewolnicami. 

Obraz ten do niedawna zabroniony przez cenzurę amerykańską, został dopuszczony do -demonstracji w krajach, gdzie niebezpieczeństwo to jest 
— aktualne, Film ten wykonano przy wydatnej pomocy wszystkich departamentów policji nowoyorskiej pod osobistem kierownictwem — 
PREZYDENTA POLICJI R. E. ENRIGET. 

Fragmenty filmu: i Fragmenty filmu: 


1) Arystokratyczna szajka handlarzy żywym towarem. 2) Zwabianie młodych dziowcząt. 3) Skandale w najlepszych rodzinach. 
J4) City Nowego-Yorku — bagnem demoralizacji. 5) Alarm!!! Narzeczone giną. 6) Pomocy! Policja! 7) Wytężona walka z wyrafino- 
waną zgrają zbredniarzy przy udziale policjantów i deteittywów oraz użyciu ostatnich zdobyczy techniki policyjnej. 


Początek o godz. 4.30. Sala wentylowana Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. Leona Kantora. 
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(KAPITAN BLOOD) Przy udziale wielotysięcznych rzesz aktorskich! 
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Łatwą metodą nauczam w przeci 
oii id 99 


miesiąca kroju i szycia, Również nauczam 
bieliźniarsswa, System paryski, 

lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 

— przy ul Piotrkowskiej 45, Tel, 47-44 — 


Łódź, Karola 8, m. 15. 
Zapisy tyiko od 12-3 p. p, 
Przy lecznicy laboratorium bakterjologiczne na ` 
miejscu, gabinet fizykalnej terapii, Lampa kwarco- 


wa (górskie słońce) lampa „ūltra słońce”, Sołux, A- 


w dobrym E 
parai B:rgoniego (odtłuszczający) Elektryzacia. stanie KUPI 


Kąpiele świetlne, poradnia dla matek, gabinet le i zapiacę gotówką Handlarze wy- 
karsko-dentystyczny, łączeni. Oferty z wymienieniem 
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FYPRESS WIECZORNY. 


Sir. 9. 


Ł. K. Ss—Widzew 5:2 (3:0). 
Mistrzostwo Ł. K. S. wisiało na włosku. — Drużyna 
robotnicza grała niezwykle ambitnie. 


Ostatni mecz, I-szej serji o mistrzo- 
stwo, Ł.K.S. wygrał, ale, jak się to mówi 
„mit Ach und Krach”, O ile bowiem w 
pierwszej połowie gry czerwoni grali i 
ładnie i skutecznie, o tyle w drugiej, ich 
apatja i półgodzinna bezradność nie da 
się niczem usprawiedliwić, Trzeba prze 
cież wziąć pod uwagę, że cała drużyna 
Ł.K.S, i to, nie tylko pierwsza, posiada 
wszystkie dane, potrzebne do miana pier 
wszorzędnej. Technicznie nie dorówna 
lej narazie żadna w Łodzi, nad taktyką 
pracuje ona już długi czas pod fachowem 
kierownictwem, braków nie udczuwa 
pna również żadnych. A jednak, mimo 
wszystko, jej gra jest w ostatnich cza- 
iach wprost beznadziejna. 

I tak też było wczoraj. Gdy bowiem 
bo uzyskaniu trzech bramek, przed pauzą 
EK S wyszedł na boisko każdy był pe 
wny, że mecz t?s skończy się, rzezią nie 
winatek, A tyntrczasen sprawa wzięła 
taki cbrół, że jego zwycięstw», a z niem 
mistrzostwo na słabym włosku zawis- 
0, 

ZtŁpyta ktoś o powód, który ten stan 
rzeczy wywołał )? Odpowiedzieć na to 
pytanie byłoby bardzo trudno, Było nim 
najwyżej ocknięcie się, słabego znacz- 
nie odeń przeciwnika i to wystarczyło, 
Łe cała drużyna Ł.K,S, straciła głowę. 

Oceniając graczy zaraz na wstępie 
trzeba podkreślić, że atak Ł.K.S, nie po 
siada kierownika. Nie jest nim bowiem, 
Radomski, a zastępujący go wczoraj Lan 
ge, był więcej niż beznadziejny, Pomoc 
Ł.K.S. zawodzi również w ostatnich cza 
sach, a Trzmiela ną środku gra zupelnie 
bezprodukcyjnie. W obronie, Cyll, był 
bardzo dobry, ale tylko tak długo do- 
kąd cała drużyna grała dobrze, Gdy zaś 
immi zaczęli popełniać błędy, zaraził się 


i on; Kowalczyk bardzo pracowity, lecz 
mniej pewny. Fiszer w bramce, przy 
większej staranności mógł z powodze- 
niem uchronić jej „dziewiczość”, 

Drużyna Widzewa, bez Pudlarza na 
środku, zastąpionego, pełnowartościo- 
wym zastępcą, przedstawiała, prócz 
ambicji, pod każdym innym względem 
słabszego przeciwnika. Ale właśnie ta 
niespożyta żywiołowość i ambicja spra- 
wiły, że Widzew stał się godnym prze- 
ciwnikiem mistrza, 

Przebieg gry w pierwszej połowie 
bardzo ładny, Ł.K.S, gra celowo i przy 
mieznacznej przewadze, uzyskuje trzy 
bramki, z których jedną, należy na wy- 
łączne konto bramkarza Widzewa zapi- 
sać, Pauza 3:0 dla ŁKS. 

Kilka minut po rozpoczęciu drugiej 
połowy, Ł.K,S. jest jeszcze w przewa- 
dze, poczem inicjatywę przejmuje Wi- 
dzew, strzelając dwie bramki: jedną z 
wolnego i jedną z kombinacji, obie moż 
liwe do obronienia, Odtąd na boisku za 
panował chaos. Ł.K.S. kopie bez celu, a 
jego gracze często, nawet piłki nie tra- 
fiają. 

Sędzia usuwa, z boiska  Trzmiela i 
Bałczewskiego, przyczem zaznaczyć na 
leży, że Trzmiela spotkała ta kara zupeł 
nie niesłusznie, I tu uwidoczniła się stron 
niczość sędziego. 

W dalszym ciągu gry, nie mniej chao 
tycznej, lecz przy heroicznym wysiłku 
jednostek Ł.K.S., padły jeszcze dwie 
bramki, pieczętujące końcowy rezultat 
5:2 dla ŁKS. i zapewniające mu drogo- 
cenne 2 punkty, Ale podkreślamy, że 
gra Ł.K.S. pozostawiała wiele do życze- 
nia, 
ŁKS. II — Widzew II 4:1 3:1). 

Fr. Romanek. 


— 0 ——— 


Wiadomości z kraju. 


Mecze krakowskie, warszawskie, lwowskie 
i prowincjonalne. 


Warszawa, 9 maja. 
W zawodach o mistrzostwo Polonia 
uzyskuje remisowy wynik 3:3 (1:1) 
z Varsovią, która potrafiła jeszcze w dru 
iej połowie prowadzić 3:2, Bramki dla 
olonji strzelił Tupalski, Czajkowski i 
Emchowicz, dla Varsovji — Wróblewski, 
Sipowicz i Kaczanowski. Sędzia p. Wą- 
sowicz usunął z boiska Grabowskiego 
z Polonji. Spotkanie mistrzowskie Legja 
— Korona zakończyło się 2:2 (0:0). 
Kraków, 9 maja. 
W dniu dzisiejszym odbyły się zawo 
dy reprezentacyjne Lwowa i Krakowa o 
srebrną wazę ufundowaną przez prof. 
Żeleńskiego, Mecz zakończył się nieroz- 
strzygniętą 2:2 (2:0), przyczem ‘bramki 
dla Lwowa strzelił Bacz, dla Krakowa 
zaś Kałuża. 
Lwów, 9 maja. 


Poznań, 9 maja. 
Zawody o mistrzostwo kl. A. PZOPN. 
dały następujące rezultaty: Warta — 
Poznanja 7:0 (6:0), Ostrovia — Unia 4:1. 


Katowice, 9 maja. 
Odbyły się tutaj następujące mecze 
piłki nożnej: Ruch — Pogoń 7:3, Na- 


przód — Amatorski K.S. 5:4, Załęże — ści. 


Iskra 3:1, I.F.C. — Kolejowy 8:2, 


Bielsk, 9 maja. 
Międzymiastowy mecz piłkarski Biel 
sko—Kraków zakończył się wysokim 
zwycięstwem bielszczan w stosunku 5:1 
(3:0). Kraków wystąpił w swej drugiej 
obsadzie. 
Tarnów, 9 maja. 
W dniu dzisiejszym odbyły się w Tar 
nowie międzymiastowe zawody pomię- 
dzy Tarnów—Kraków, zakończone nie- 


Lechja — Sparta 3:2 Team Czarni — | znaczną przegraną teamu Krakowa w 


Pogoń — Hasmonea 5:2, 


stosunku 2:3 (1:2). 


| p a YJ | m, 


Piłka nożna zagranicą. 


Mediolan, 9 maja. 


Międzypaństwowe spotkanie piłkar- 
skie Włochy — Szwajcarja 3:2 (3:0). — 
Widzów 40.000. 


Wiedeń, 9 maja. 
Wyniki meczów piłkarskich były na- 


Praga, 9 maja. 
Sparta — Kladno 5:1, Slavia — Bold- 
kluben (Kopenhaga) 3:5 (2:4). 
Budapeszt, 9 maja. 
M.T.K. — F.T.C. 1:1, Kispesti — Va- 
sås 2:2, Tórekyves — Universitet 2:2. 
Zagrzeb, 9 maja. 


Najweselszy mecz w sezonie. 
Artyści zwyciężają kierownieiwo 
b. K. 5.—89:3 (2:2). 


„Ładna historia*. — Dwóch sędziów na boisku. — Ka- 
pitalna gra p. Komornickiego, kawalera „virtuti-spor- 
tuti“. — Brawo artyści! 


Mimo niepewnej pogody, zgórą 1200|by obgryzał słupki bramki Gdy szczę: 


osób zebrało się w parku sportowym 
Ł. K. S. — na „zawodach“ footbalowych 
drużyny artystów teatru miejskiego z 
drużyną kierownictwa Ł. K. S.-i 

Publiczność nie żałowała — bawiła 
się bowiem stanowczo lepiej, niż na nie- 
jednej komedji, wystawionej na deskach 
naszej sceny. 

A była to „ładna historja*. 

Drużyna braci artystycznej, dwa ra- 
ry odbyła treningi, ucząc się, 
wszystkiem „celować* nogą do usta- 
wionej piłki, następnie na godzinę przed 
spotkaniem zebrała się, i przestudjowa- 
ła przepisy gry prof. Weysenhofa, i auta 
mi — jazda na boisko. 

Pani aura była życzliwie usposoblo- 
ña, zanosiło się bowiem na deszcz, a 
skończyło na strachu. 

Pierwsza na boisko wychodzi druży 
na kierownictwa Ł. K. S-u w składzie 
następującym: 

Ł. K 


S. — bramka:Kordasz, osłona: | bramek. 


Piątkowski, pomoc: Cichocki, Polankie- 
wicz, Andrzejak, atak: Kozielski, Konop- 
ka, inż. Kowalski, Krachulec, Soshiski. 
W kilka chwil później, wchodzi na 
boisko entuzjastycznie witana zaloga 


(przypominający z figury stynnego Pul- 
vera) obrona: Jarocki, beczułka 
bert; pomoc: Grolicki, Błelicz, Fabisiak; 
atak: Żeromski, Białoszczyński, Wroń- 
ski, Szadkowski I Krell 

Za nimi wkraczają na boisko sędzine- 
linjowe: pp: Tatarkiewiczówna, Łapiń- 
ska, Wołoszynowska I dwaj sędziowie 
pp. Franciszek Romanek (1) i Bronisław 
Dancyzier. 

Inowacja wprowadzenia dwóch sę- 
dziów (kompetencje każdego obejmowa. 


ły jedną połowę boiska) powiodła się w rę zie 


zupełności. 

Panowie sędziowie w chwilach wol- 
nych od „zajęć“ bawili urocze 
Celował w bawieniu p. Dancygier, no- 
tabene bardzo przystojny. 

Zawody same, należały faktycznie 
do bardzo ciekawych. Nie spodziewali- 
byśmy się, zwłaszcza ze strony arty- 
stów, gry tak ładnej i na odpowiednim 
stosunkowo poziomie utrzymanej. Mecz 
obfitował w niezliczoną ilość momentów 
komicznych. Tyle szczerego Śmi w 
dzisiejszych ciężkich czasach nie słysze 
liśrmy jeszcze. Raz za razem, widownia 
rozbrzmiewała kaskadami śmiechu. Ba- 
wiła się publiczność — bawili się arty- 


Kapitalnym był w ruchach p. Komor- 
nicki Po drugiej przepuszczonej bram- 


ce, przy stanie 2:0 dla Ł. K. S. miał mi-|d 


nę samego Zamorry, na meczu Włochy 
— Hiszpania na paryskiej Olimpjadzie, 
kiedy padła decydująca o zwycięstwie 
pierszych, bramka. Brakowało tylko, a- 


przede- | k 


Szu- | stała na 


ścię zaczęło się uśmiechać braci artysty 
cznej, z olimpijskim spokojem przystępo 
wał do piłki Obronił też ślicznie dwie 
„murowane** bramki Jedrym słowem 
w swojej nowej roli kapitalny. Publicz- 
ność nagrodziła go frenetycznemi i dłu 
go niemilknącemi okłackami, 

Bardzo dobrym okazal się prawy ©- 
brońca p. Jarocki, który wyjaśnił moc 
niebezpiecznych momentów podbrarnu- 


sprzeczną zasługą jest zwycięstwo am 
tystów. Dzielnie sekundował mu p Biała 
szczyński Bardzo rdłoz 
eya ainda biegiem hyl p Żerom: 
„Z drużyny È. K. S. jedynmiy inja a 
wysokości zadamia, Dobrym hy) 
jeszcze bramkarz. + 
„Dobry początek” zrobił prezes Ł. Ki 
S. p.lieljodor Konopka, umieszczając w. 
20 min. piłkę w bramce bronionej przez 
p. Komornickiego. A że przykład Idzie z 
góry w 10 m. później p. Krachulec sdo» 
bywa się rówrież na podobny czyn. 
P. Komornicki zkapitułował po tz 


Teraz dopiero otrząszją się artyści z 
niedyspozycji, p 
c szereg ładnych odzwicr= 
ciadlonych w 2 zdobytych bramkach. 
Po przerwie artyści górą! Prowadzą 
3:2, w chwilę później 4:2, już 5:2 I zano- 
niewinią 


A 
ń 


si się ma rzeź tek. Z winy non- 
szalanckięj gry p. Kamornickiego pada- 
ją dwie bramki dla £. K. S. Teraz boba- 


terem jest Szadkowski, z którego strza- 
łów padają dalsze cztery bramki. 
Wynik 9:5 na korzyść artystów wi- 
ta publiczność — radośnie. 
Byłbym zapomniał! P. Komornickie- 
przed meczem „Virtuti 


Sędzia p. Danctgier obchodził uroczy 
stość prowadzenia 50-tego meczu. Wy- 
glądał bardzo prezentabie, Sẹ- 
dzia olimpijski. 

P. Romanek w swojej roll — calkiem 


obry- 

Podkreślić jeszcze muszę, że p. Sę- 
dzine - linjowe sprawowały swe funkcje 
— bez zarzutu — ze znajomością Tze- 
czy, 


——;,0:—— 


Ostatnie wiadomości tennisowe. 


Wiedeń, 9 maja. 
Mecz towarzyski Austrja—Rumunja 


- _ Kopenhaga, 9 maja. 
Mecz o puhar Davis'a Danja — Fran- 


zakończył się wynikiem 11:2 dla Austrji. į cja. odbędzie się w dniach 14, 15 i 16 b.m 


Pozatem odbył się mecz pomiędzy brać 
mi Kożeluh i parą Salm GE Austrji) 
—Mishu (mistrz Rumuniji), zakończony 
zwycięstwem czechów 6:2, 6:0, 6:4. 
Barcelona, 9 maja. 
Finał miedzynarodowego turnieju wy 
grał francuz Cochet, bijąc mistrza Belgii 
Washera 6:3, 6:0, 6:1. 
Londyn, 9 maja. 
Mecz o puhar Davisa Południowa 
Afryka — Portugalja zakończył się zwy 
cięstwem pierwszych 5:1. 
Amsterdam, 9 maja. 


w Kopenhadze. 


NY ZE! WZYWA 


— ziem 


Duce Mussolini bokserem 
« . LJ -. = 
wagi ciężkiej. 
Rzym, 9 maja. 
Prezydent ministrów włoskich Benito 
Mussolini, rozpoczął z wielkim zapałem 
uprawianie sportu bokserskiego. Musso- 
lini jest wagi ciężkiej, liczy 42 lata i we» 
dług opinii swoich trenerów posiada tig- 
bywałą siłę uderzenia w obu pięściach. 


stępujące: Amatorzy — Rapid 5:0, Vien-| Włoski klub Juventus przegrał do Ha- 
na — Simmering 3:3, Sportklub — Ad-|sku 5:2, Ten sam klub grał na remis (1:1) 
mira 6:3, Wacker — Rudolshiigel 1:L. tz Gradjańskim, 


Do boksu zapalił się dyktator Włoch po 
powrocie z Trypolisu. 


Mecz o putar Davis'a Belgja — Ho- 
landja odbędzie się w dniach 8 i 9 b, m. 


FRPRFSS WIFCZORYY. 
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DUCH ZAMORDC WANEGO WOŁA 0 ZEMSTĘ. 


Straszna zbrodnia na torze kolejowym. 
Trup rozszarpany przez pociąg.—= Niezwykły proces w Łowiczu. 


Nigdy jeszcze warszawski sąd okrę 
gowy na posiedzeniach wyjazdowych 
mie miał do czynienia z tak niesamo- 
witą sprawą, jak ta, która była przed- 
miotem ostatniej sesji delegacyjnej w 
Łowiczu, 

Bohaterem krwawego procesu na 
de tajenmiczej zbrodni był duch za- 
mordowanego, zjawa nocna, która przy 
czyniła się do wykrycie zabójstw. 

Rzecz działą się w kolonji Rzęśno, 
położonej wzdłuż toru kolejowego pod 
Łowiczem. Tor ów stał się terenem 
tragicznego wypadku. Po przejściu 
pociągu znaleziono na szynach straszli- 
wie poszarpane zwłoki mieszkańca 
Rzęśna, Józefa Woźniaka, — przecię- 
tego kołami dosłownie na połowę. 
straszną śmierć nieszczęśliwca przypi- 
sywano wypadkowi. 

Mina! szereg miesięcy, zapomuiano 
fuż o Woźniak 

Któregoś dnia ma posterunek policji 
zjawia się niespodzianie niejaki Gry- 
glak, również z Ręśna t oświadcza, iż 
Woźniak padł ofiarą morderstwa, po- 
pełnionego przez Józefa i Wawrzyńca 
braci Marcz wskich. 

W dzień zabójstwa Gryglak scho- 
wał się wieczorem w pobliżu plantu ko 
iejowego w zamiarze skradzenia pod- 
DOTZET Z a ZWARTE AEK ZETĘJ WERKE 


MIASTO Z PRZED 40 STULECI 
ODKOPARE W PALESTYNIE. 


Londyn, 9 maja 

W południowej Palestynie odkryto 
starożytne miasto żydowskie, którego 
mury mają wysokość 40 stóp, a szero- 
kość 10—14 st. Odkopano już wspania- 
te bramy i wieżyce. 

Miasto zbudowane zostało w czasie 
między r. 2000 a 1600 przed Chrystu- 
sen. Ruiny zawierają system krużgan- 
ków i ubikacji dla przechowywania za- 
pasów zboża i wody. 

Pracami około wykopalisk kieruje se 
minarjum teologiczne Xenia i szkoła a- 
merykańska dla badania Wschodu. Od- 
kryte miasto ma nazwę Krijath Sepher. 


UKĄSZONA PRZEZ SKORPIO- 
NA ZABIŁA DZIEGI I SIEBIE. 


Nowy Jork, 8 mają 


Z Arizony donoszą o strasznym wy- 
padku. Na jednej z ferm mieszkała mat- 
ka z dwojgiem dzieci. Mąż kobiety wy- 
jechał z domu na dwa tygodnie. W cza- 
sie jego nieobecności skorpion ugryzł ko 
bietę w rękę. 

Ponieważ ferma była położona na 
pustkowiu, nie było mowy o ratunku. Ko 
bieta wiedząc że nic jej nie uratuje przed 
śmiercią od zatrucia, a jej dzieci przed 
śmiercią głodową, zabiła je oraz strzeli- 
la do siebie. 


ZKOTE ZĘBY — KUNTRREWO- 
buGJĄ. 


Sowiety rekwirują je na fundusz 
bezrobocia. 


Moskwa, 8 maja 


Walne zebranie komunistycznej orga 
nizacji młodzieży w Semjanowsku wy- 
kluczyło z organizacji niejakiego Stiepa- 
owa za to, że kazał sobie wstawić 3 zło 
te zęby na miejsce wybitych w jakiejś 
bójce. 

W motywach uchwały powiedziano, 
że „złote zęby uważać należy za zjawi- 
sko stojące w sprzeczności z ideą socja- 
Iizmu*. 

Uchwała kończy się wezwaniem aby 
vscy posiadacze złotych zębów zło- 


ŻW]. je na fundusz bezrobotnych, 


nic to jednak nie pomogło. Wreszcie któ 
rejś nocy zjawa zapowiedziała, iż nie 
zaprzestanie prześladować, dopóki Gry 
glak nie wyda morderców w ręce spra 
wiedliwości. 

Doprowadzony niemal do obłędu 
Grylak nie wahał się już narazić na 
zemstę krewniaków | ruszył na poste- 
runek policji z sensacyjnem  zameldo- 
waniem, A 

Obecna rozprawa sądowa toczyła 
się pod przewodnictwem sędziego Abra 
mowicza. 

Marczewscy usiłowali wykazać, Iż 
Grylak chce Iich zgubić, powodowany 
zawiścią na tle niesnasek rodzinnych. 

Prokurator Gelernter domagał się 
jaknajsurowszego ukarania krwawych 
opryszków, wykazując, iż mieli interes 
w zamordowaniu Woźniaka, gdyż ten 
groził  zdemaskowaniem dokonanej 
przez nich kradzieży, 

Wobec szeregu poszłak i kategory- 
cznego zeznania Grylaka, któremu sąd 
dał zupełną wiarę, obu morderców ska 
zano na 12 lat ciężkiego więzienia. 


kładu na opał. Przyczajony pod krza- 
kiem, widział trzech idących plantem 
mężczyzn. W pewnej chwili dwaj z 
nich rzucili się na idącego w środku. 

Do uszu Gryglaka dobiegły jęki i 
głuche uderzenia. 

Właśnie nądjeżdżał pociąg pośpiesz 
ny. Przed oczami mimowolnego świad- 
ka stasznej sceny zarysowały się na 
chwilę kontury ofiary, ułożonej przez 
obu napastników na szynach. Widmo 
pociągu błyskawicznego przemknęło 
jak burza, poczem wszystko ucichło. 

Grygłak poznał odrazu w napast- 
nikach swych powinowatych braci Mar 
czewskich, lecz nie wydawał ich w o- 
bawie przed zemstą. 

-Od tej pory wszakże zaczęły się 
dziać w jego mieszkaniu rzeczy niesa- 
mowite. W nocy słychać było jakieś 
jęki i szepty. Raz po raz zjawiał się 
Gryglakowi we śnie straszny trup Wo- 
Źniaka z wyprutemi trzewiami. Widmo 
nic nie mówiło, patrząc się tylko upor 
czywię upiornemi oczami. 

Grylak dwa razy dawał na mszę, 


Tajemnicze miknięcie 7 gali sądowej w Krakowie. 


B. urzędnik wojskowy, oskarżony o szpie- 
gostwo i przebywający od kilku lat na 


- wolności i 
nagle przepadł bez wieści. 
Kraków, 9 maja. Na zgodny wniosek prokuratora ma- 


Od wtorku 4 b. m. toczyła się w są- |jora Nuckowskiego i obrońcy Hossega, 
dzie wojskowym w Krakowie tajna roz- | dr. Z. Kwiecińskiego, rozprawę odnośnie 
prawa przeciw Oskarowi Hossemu, b. u- |do Hossego przerwano, aż do ustalenia 
rzędnikowi wojskowemu i kpt. Zwierow |iego losu. Sprawa kpt. Zwierowskiego 
skiemu, oskarżonych o zbrodnię szpie- | została wyłączona i toczy się dalej przy 
gostwa. drzwiach zamkniętych. 

Onegdaj zaszedł sensacyjny wypa- Zagadkowa sprawa Hossego okryta 
dek, którego wyjaśnieniem zajmują się | jest mgłą tajemniczości. Trudno bowiem 
organa śledcze. przypuścić ucieczkę człowieka, który bli 

Oto przybyły, jak zawsze, na rozpra |sko przez cztery lata znajdował się na 
wę osk. Hosse przed godz. 9-tą, pozosta- | wolnej stopie, władze informował zaw- 
wiwszy wierzchnie okrycie w budynku |sze o miejscu swego pobytu i sam prosił 
sądowym, wydalił się ze sali rozpraw |o jaknajszybsze przeprowadzenie roz- 
i od tej chwili ślad za nim zaginął. prawy, gdyż — jak wiadomo —już przed 

Wobec tego rozprawą nie toczyła się, | 4 laty został od tej winy przez sąd uwol- 
lecz cały trybunał z płk. Kaplem na czele |niony. Nasuwałoby się więc przypusz- 
oczekiwał ewentualnego powrotu oskar- |czenie samobójstwa, chociaż przez dwie 
żonego, lub też relacji żandarmerji, która | doby od tajemniczego zniknięcia zwłoki 
zawiadomiona o fakcie, natychmiast roz- | musiałyby być odnalezione. 
poczęła poszukiwania za osk. Hossem. W czasie rozprawy nic nie zaszło ta- 

Wczoraj o godz. 9-ej rano rozpoczęła | kiego, coby uzasadniało jego ucieczkę. 
się rozprawa, na wstępie której prze- | Zaznaczyć należy, że bezpośrednio przed 
wodniczący rozprawy stwierdził, że|wydaleniem się z sali rozpraw, Mosse 
wszelkie poszukiwania organów śŚled-|najspokojniej i o rzeczach obojętnych 
czych za Hossem dotychczas są bezsku- | rozmawiał z dr. Sapeckim i innymi — po 
teczne. czem wyszedł z sali i znikł bez śladu. 


Przyszłość Gdańska tylko z Polską 


Rozsądny głos senatora gdańskiego. 


Gdańsk, 9 maja. |uczynić przemysł gdański zdolny do kon 

Przedwczoraj odbyło się posiedzenie | kurencji. 
partji liberalnej w Gdańsku, na którem W tym celu powinny być pobory ro- 
były senator Jewelowski, referował spra |botników obniżone do norm, przyjętych 
wę bezrobocia w Gdańsku. w Niemczech, następnie powinny być 

Sen. Jewelowski stwierdził, że w r.|również obniżone pobory urzędników. 
1924, kiedy stosunki gospodarcze w Pól- Cała administracja Gdańska powinna 
sce były jeszcze dobre, Gdańsk powi-|być zorganizowana w duchu oszczędń 
nien był zredukować podatki, zamiast |Ści. Gdańsk musi zdawać sobie sprawę, 
tego jednak, senat gdański podwyższył |że w razie zawarcia traktatu polsko- 
swoim urzędnikom pobory, wobec cze-|niemieckiego, przemysł gdański będzie 
go musiał podwyższyć jeszcze bardziej |musiał konkurować na rynku polskim 
podatki. z przemysłem niemieckim. 

W roku 1925, kiedy przyszedł kryzys Wobec tego jeszcze dzisiaj, kiedy 
gospodarczy, polityka senatu gdańskiego | traktat ten nie jest zawarty, senat powi- 
doprowadziła do zupełnej stagnacji prze | nien się starać, aby Gdańsk stał się lewą 
mysłu. Obecnie senat chcąc poprawić sy|ręką Polski, aby móc te konkurencję wy 
tuację gospodarczą Gdańska, powinien trzymać, 


ROZDZIAŁ NAGRÓD ZA UNIE- 
BA SAN CZA BANDY 


Ze Lwowa donoszą: 

Na podstawie rozpatrzenia się w sy- 
tuacji komiendant policji okręgowej in- 
spektor Wilczyński wę Lwowie rozdzie 
lil w Łańcucie przed dwoma dniami na- 
grody przypadające za unieszkodliwie- 
nie słynnego bandyty Panicza. 

W szczególności otrzymał Franci» 
szek Kluz właściciel restauracji w Pod- 
zwierzyńcu koło Łańcuta, jako ten, któ- 
ry napadnięty w swojem mieszkanu cię 
żko zranił Kosiora 2,500 złotych, komi- 
sarz policji, który przeprowadził celo- 
wą akcję w kierunku ujęcia wspólników 
Panka 600 zł, wywiadowca policji, któ- 
ry przytrzymał Panka 1000 zł., a poste- 
ruńkowi po 600, 400 i 200 zł. 


SNIEG W ZAKOPANEM. 


"Z Zakopanego telefonują; 
Spadł tu obfity śnieg, Temperatura 
obniżyła się znacznie. 


Armja przebierze się 
w letnie ubrania 
gdy tylko słońce przygrzelje. 


Z Warszawy donoszą nam; 

W najbliższych dniach, gdy tyfko m- 
ną obecne przejmujące zimna, ukażą się 
na mieście żołnierze, ubrani w mundury 
drelichowe, W niektórych tylko wypad- 
kach wolno będzie żołnierzom używać 
w okresie letnim umundurowania sukien 
nego: podczas parad wojskowych, da 
kościoła, na wartę główną, podczas ur- 
lopu, wreszcie na w dnię chło- 
dne i deszczowe. 

Zarządzono przytem jednotmiesięcz= 
ną próbę, aby przekonać się, czy żoł- 
nierz w drelichach „na wyjście” wyzią- 
da schludine 1 dobrze się prezentuje, 


Wielki kanał 3 rzek 
Wisła—Bug—Prypeć. 


Z Warszawy donoszą nam: 
WZ ORZEŁ POK 
stępuje do wykonania projektu przebuda 
wy drogi wodnej: Wisła — Bóg — Pry- 

pomiarowe prowadzą wspól: 
nie warszawską ji wileńska dyrekcja 
dróg wodnych, 

—$ii—— 


ROZPOCZĘCIE DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH PRZECIWKO 
RIFFENOM. 


Paryż, 9 maja 
Na francusko - hiszpańskim froncie 
w Maroku rozpoczęto działania wojen- 
ne. Artylerja francuska zniszczyła forty 
fikacje zbudowane przez rifienów pod: 
czas konferencji. 


DYMISJA GABINETU BED- 
GUSKIEGO. 


Bruksela, 9 maja 
Gabinet Vanderveldego podał się da 
dymisji. Misja utworzenia nowego gabi- 
netu powierzona ma być lewicowemu de 
putowanemu Brunet. y 


Zamordowanie carskiej 


damy dworu hr. Lambsdorf 
w lasku pod Berlinem. 


. Berlin, 9 maja 

W lasku spacerowym w Strasburgn 
pod Berlinem, nieznany sprawca zamor 
dował wczoraj 40-letnią emigrantkę ro- 
syjską hr. Lambsdorif — żonę dygnita= 
rza b. dworu carskiego. Morderca zdo- 
łał zbiec bezkarnie. 

Hrabina Lamsdori od 6-ciu lat zamle 
szkiwała z mężem w Berlinie. 


Sterowiec Amundsena 
dziś rano orzyleciał 
na Szpicberg. 


Osło. 7 maja. 
Dziś o godz. 6.30 rano : rowiec A- 
mundsena „Norge“ przybył do Kingsbay 
na Szpicbergu, 


